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Rozpaczliwa obrona bolszewików nad 
Rum unia s ta ra  s!e u $2%$?. %

Wieści ze Słowaczyzny.
GCctrespondemcya właMla ,■Gazety Wieczornej14).

Żywiec, 1 maja.
Parę uwag o oKlSaitmich ■ zajściach n'a Sk>wa- 

czyźnie posyłam w 'dhiiu, który wadia pogłosek, 
ma być drfiem bolszewickiego przewrotu. Nie- 
wąttpPwi-e jest to przesada, w każdym raz:e nie- 
dawmie roiziruchy taągyfcte i bardjowskie świad- 
czą o wzmożeniru ay tajcyi bolszew* okiej. Wedle 
Czechow, rozruchy te wywołuj, węger®cv emi- 
BaryusEe, których wysyła rząd Horty‘ego, rie- 
gajrdizący potcloóno pcimocą czerwonych agitato­
rów na uPfcarae' słowackim. Czesi twierdzą, że 
Aftdiźiairem 'idzie o wywoływanie komun ̂ sty­
cznych rcizrudiów dla upozorowana ewentualne­
go zbrojnego wkroczenia w dawne granice. Po- 
wotłmją się wrzyt.fm tófesKie czasopisma na Prze­
sunięcia wbjsik węgierskich na linii demańkacyij- 
naj, waz na nteduwlnie graniczne starcia poster un- 
ków madziarskich z jugosłowiańskim) kolo Subo- 
tićy (Szabadka), pnzyczem stroną atakującą mieli 
być Maidteiairzyt. (Nasz PAT. n>e uważał zą stoso­
wnie cioszernej poidiać wiiadornościi o tern charakte 
ryistycznujm zajściu).

Z dimreś strony tlolszewizm krzewią sami 
Czesi i .degtcniarze*1 z arntiii sybirskej. W  wojsku 
żywiołów nafelkrajnieOsaych jes-t spora W  każdym 
raizle pogłoski 0 prcpioafowanyni rą dziś przewro­
cie są, —  ialk dicitąid — tylko pogłoskami. Słowakom 
pierwsze wyibu^y proiporcyoualne do sejmu cze­
skiego przywosJy parę niespodzianek. Przede- 
wszystkem ogrommiy wzrost głosów oddanych 
na listę lewicy. Wiobec przewagi żywiołu rolni­
czego na Słowaczyżnńe, wynik to nieoczekiwany. 
Nie zapominajmy jedintaJk,, że ćwierć miliona cze­
skich żołnierzy j urzęArf-fców, których umieszczo­
no m  czas wyiborów w słowackich miejscowo­
ściach, oddawało soflidlarme głosy ma kinnidyda- 
t^w czeskiej łub ozccbofl takiej socyainej diemo- 
kracyi. Czysto słowaccy socyaliści są za słały, a- 
by cdograć jiakątkolwelk nolę w swym kraiju; tem 
tłumaczy się ich pmzytaźń z Czecham1, gdyż tyl­
ko z ich pomocą pnzychodzą dio wła>ćtey. Jednak 
oprócz Czechów głosowa to na listy łewłcy nie­
mało chłopów słowackich, jes-t to wy niklem silnej 
aigitacy Skrajnych, wynikiem lyrańAkioh rządów 
,vnarodino - rolnńdktej“ partyi, która na spółkę z 
Kramarzowoami uprawiała politykę wprost dla

(Ciąg d bzy na str. 2-giej).

Pod Kijowem w e  gwałtowna walka!
Bolszewicy przyparci do Dniepru rozpaczliwie się bronią!

Wa«tza.wa, 5 maja 
(Telef) <ffl W kołach sejmowych krążyły po- 

głosk", iż wedle uadeszłych informacyl ped Ki­
jowem toczą się baiktzo gwałtowno walli. Armia 
bo'szev icka skoncentrowana w olbrzymich ma­
sach pud Kijowem, ma być według pogłosek oto­

czona przez nasze wojska ? przypada do Dniepru, 
np którym wszystkie mosty zosiały wysadzono 
przez luźne watahy ukraińskie, dążące z drugie} 
strony Dniepru. Bolszewicy ściśnięci polskim pier, 
ściegiem, bronfią sę rozpaczliwy nd wysiłkami

JAK KONT RREWCLUCY OMŚCI ..UŁATWIA- 
JA“ POLSCE WALKĘ?

Warszawa, 5 maja.
(Telef.) (O) „Cazeta V/ arszawska“ w  kores- 

pondencyi z frontu podaje, ż b  sytuacya bolszewi­
ków w ostatnim czasie 'poprawiła się nieco wsku­
tek tego, że gen. Wrangel, następca Denikima, za­
warł z bolszewikami rozejm, wskutek czego mogli 
oni 'przerzucić znaczne siły na front przeciwko Po 
lakom. Rozrzucona przez wojska polskie odezwa 
do żołnierzy bolszewickich, zaikończona słowami: 
..Strzeż tej odezwy, bo to przepustka do1 nas“, od­
nosi skutek. Żołnierze bolszewiccy zjawiają się 
masowo przed! liniami polskimi i z daleka wywija­
ją tymi odezwami i poddają się. Jak donosi ,.Na- 
ród“ , wojska Pawlenki wa'cza na tyłach armii boi 
szewidkiej i w myśl rozkazów Pjfttlury zadają bol­
szewikom ciężkie straty.

JAK ISKRA ELEKTRYCZNA-
Wiedeń. 5 maja. 

(Telef.) (G) Wedle doniesień z Amsterdamu* 
telegramy prasy holenderskiej z Warszawy o zwy

cięstwach polskich nad bolszewikami wyw ołują 
ogromne wrażenie. Wiadomości o rozbiera 12  ar­
mii bolszewickiej i! o wzięciu przez Polaków 15.000 
jeńców podziałały na opinię zagraniczną jalt iskra 
elektryczna

„Times“ boją się o wpływy Anglii w Ga* 
licyi wschodniej.

Wiedeń, 4 maja.
(Telef.) (G) Wedle depesz z  Londynu „Ti­

mes" piszę o polskiej ofenzywie, że awvcięstwa 
polskie zmierią do gruntu syiuacyę polityczną 
w całej wschodniej Europie. „Tim es" wyrażają 
„ufność", że Polska nie da się oszołomić sukce­
sami i nie popełni żadnych błędów.

Zdaniem tego dziennika zadanie Polski leży 
wewnątrz jej własnych granic. Końcowe uwagi 
„T im eca“ ujawniają obawę koałicyi a szcze­
gólniej Anglii, że Polska zwycięska może u- 
rządzić spraw ę Galicyi wschodniej na własną 
rękę i w ten sposób wpływ Anglii może tam 
doznać uszczerbku. Te obawy ubiera dziennik 
w szatę troskliwości o Polskę.

Rumunia zawrze sojusz z Polską!
Gorączkowe przygotowania się wdki!|

cu mają się udać we czwartek da Warszawy, aby 
Mi zawrzeć sojusz między Polską i Rumunią. Ar­
mia rumuńska w sile 16CL000 ludzi: Jest gotow* do 
waJki z bolszewikami.

Warszawa, 5 mara. 
(Telef.) (u) Wedle doniesień telegraficznych 

z Londynu dziennik ..Daily Telegraph" dionosi, że 
Rumun51 zbroi się gorączkowo, a przedstawiciel 
gen. A v er esc u i wielokrotny minister TakeJones-

DWIE DTRLKCYE ROBÓT PUBLICZNYCH 
W  GAUCYI.

Warszawa, 5 maja. 
(TeietL). Qj.X _Miotn:Sor Polskt41 ogłasza rozpo­

rządź anid jyfh^Cra robót publtcztrych, „inretifąot 
dwie dypekeye 'robót ipublicznych, jedną we Lwo­
wie dla 46 powiaitów, a dkugą w Krakowte dia 3ł 
Dow-atów.
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*fowacikie# kultury I odrębności narodowej wrogą.
Po lewicy nalteiWejszem sttramrrctwem oka­

lała się partya Hlinki, klerykalno-imdiowa. N e 
*ysfca(li 071*1 wprawdz*: tylu głosów, ile mogli o- 
'reyrrtać przy trochę wrększem poityczwem wyro 
bćed.u, oraz przy lepszej jednolitości organizacyj­
nej, ale hąldź co bądź wyszli na wyborach rJe 
najgorzej, zważywszy nieoywały ttror, jakiego 
dopuszczała się rządząca czechofilska partya.

Gzecbofilscy nządowcy na wyborach zawiedź 
s*:ę nitemało. Przeprowadzili wprawdzie swych wy 
bitnych pnzywiódioów, ydi ruin*stra Sznobara, Sto­
dołę, Hodiżę, zyskali wprawdzie siły mn'ej więoej 
równie HUnlkowcom, ale wynik teti r/>e odpowia­
da zupełnie ich naldizejom, te ich 8 mandatów wo­
bec 21 socyalDstyczmiych i 9 Indowych, są dotkli­
wą iktlęsiką, pozbawiającą ich całkiem władzy na 
Sfowaczyźnie. Zupełnie odwrotny stosunek hyl 

■ w dotychczasowej reprezentacyi w praskiem 
Narodowem Zgnomadizelicu; mieli w  irlem Szro- 
barowcy aż 40 posłów, obecnie sipadi'. dlo 8. Część 
głosów padła na .obrońców autonomiczniej czy 
fiheaawisłej Słbwaczyizny, t. zn. na ludowców 
HlWkf, których pnzedstawicielstwo liczy ki dotąd 
1 manila ty — ogromne zaś ilości wyborców od­
dały głosy lewicy.

Jeszcze cięższą, klęskę popieśn rządowi cze- 
chojhle w-wyiborach do senatu. Pol'tyka ich zban­
krutowała zupełnie, podobnie jak Kramarza w 
Czechach. Pnuisk»e metody, stosowane względem 
Pi awowitydh Słowaków, broniących rozpaczliwie 
sweii narodowej odrębności, zawiodły na całej 
limb. Pierwszym rezultatem t«go bankructwa jest 
po wróć więzionego, a potem mternowairiego Hlinkl 
n'a Stowaczyznę. Mciahwe, że przyczyną uwolnie­
nia je»t sam tekt wyboru tego diz:ałacza do Sej­
mu Odotychczais był marnowanym przez Czechów 
po przewrocie członkiem Narodowego Zgroma­
dzenia), możl we jećhak, że Czesi rozpoczną inną 
politykę wzglęlćtem Słowaków, polegającą na 
przeiedinywainiu przeciwników. Ta sprawa da się 
osądzić doróro Po z woła mu r.ciwego sejmu i po 
utworzeniu nowego rżądłu.

Skoro mowa o agittacyi ntadziairs/kied, bardzo 
s inej i krzykliwej, ale nie tak skutecznej, jak się 
to zwyuilo przedstawiać, to trzeba podkreślić z aa 
clslki&m, że nawet anltyczesfco usposobi.om Słowa­
cy w ogromnej większości odrzucają myśl o Po­
wrocie na łono Węgmów.

O sprawy patelką wypytują S'ę tu z ciekawo­
ścią. Nie wkldzią niemad nic, co się u nas dzieje. 
Jedyne cziedhoMslka prasa usłużnie podaje jak 
najgorsze wiadomości o Polakach, o bolszewiźmie, 
rozruchach. głodzie i strajkach. Nadto stale uży­
wa straszaka madznarskego, podkreślając, gdzie 
tytko miożpa, bnatarie się Polaków z Węgrami, 
wymierzone przeciw Słowakom. Skutek jest talki, 
że Słowacy naprawdę sobie wyobrażać zaczy­
nają, że Polska odb'je militarnie ńoh 'kraii Czechom 
na t« tylko, aby go znowu oddać „białej . gwar- 
dytf“ Hoirithy‘egio. Wywierają te pogłoski fatalne 
wrażenie, szkodzą zaś niezmiernie w połudno- 
wym, czysto słowackim skrawku Orawy, gdzie 
ma się rówrfież cjdbyć plebiscyt Każdy filoma- 
dciapsłó odruich w Polsce odstręcza nam zwolen- 
ników, oprócz metoazniej bbeligeiicyi. Madziarów 
tu nikt Ciiię pragnie, nawet mad więksi nieprzyja­
ciele Czechów. Przypomina to podobne sto­
sunki w Rumunii, która boczy się «a nas za rzeko­
me kokietowane Węgrów. To pewne, że na S ło  
waezyżni e tą dlrogą nie n'ie arobimy.

Skarżą się wreszcie Słowacy, itż prasa polska 
talk mato zalnruóe się obecnie ioh położeniem. 
W istocie °b’3ct.<'e ud'chł0 u nas o sprawie słowa­
ckiej. Kton eczniem byiiloby at<oli zapoznawanie pol­
skiego społeczeństwa z tak bliskim sąsiadem, Ja­
kikolwiek czeka gio 1'os — Wdzięczny będzie Za 
każdy .obfca/w współczucia i zainteresowania.

Frankfurt dzisiejszy.
Dyskusya między Niemcem a Ame­

rykaninem.
Jak poznać Frankfurt i mieszkańców Jego w  ciągu 
jednej godziny? — Frankfurt z mostu Wilhelma. — 
Tum frankfurcki starszy od odkrycia Ameryku — 
Pietyzm a duch średniowiecza, >— Pozostałości z 
ery Wilhelma. — Naród posłuszny a naród wolny.
— Krzywe nogi kobiet frankfurckich, — Rozpow­
szechnienie rowem . — Drożyzna tramwaju i kolei.
—  Bogacze ..rewolucyjni4’, —  Sztukowane toalety.
— Drożyzna żywności i odzieży, —  Nędza i śmier­
telność dzieci. — Myśli o rewanżu. — Armia dla 
ochrony konstytucyi. — W ytrzebiony militaryzm.

Frankfurt, w  kwietniu.
Dziennikarzowi frankfurckiemu przypadło za­

jm ie  cprow iadzw a po nreśrie przejezdnego Ame­
rykanina, który jadąc z jakąś „tnisyą" do Europy, 
zawadził o  Frankfurt; kłopot był niemały, gdy 
gość amerykański zażądał od niego, aby mu w  erą 
gu jednie# godzimy — (tyle b wiem tylko czasu miał 
do dyspozycyi) — pokazał Frankfurt i jego miesz­
kańców. Niełatwa to rzecz, jeżeli zw ażyw szy , że 
Frankfurt jest miastem o  450.000 mieszkańcach i 
od niedawna zowie się z dumą „sercem Europy44.

Pom ysłow y dzienn!karz jednak znalazł w y j­
ście z trudnej sytuacyi: zaprowadził gościa na
most Wilhelma, skąd lak na ekranie filmowym w y  
stępuje przed oczym a wildza sylwetka całego mia 
sta, a nadto odbyw a się defilada powracających 
z lasku miejskiego i miejsc wycieczkow ych miesz­
kańców. Przypadek i przyroda uczyniły swoje, by 
Amerykanin z zaprezentowanego mu „skrótu44 od­
niósł jak najlepsze wrażenie. Był to w ieczór nie­
dzielny. Nieboskłon ptomienił się wspaniale zacbo- 
dzącem słońcem, nad rzeką zaś zawisł błękitnawo 
szaryf przedziwnej delikatności welon. Ekspresyo- 
nista byłby może z widoku tego — przy zignoro­
waniu materyi — w ydobył duszę miasta; z trze­
źw ym  Amerykaninem należało jednak postąpić i- 
naczej. Dziennikarz wskazał mu w ięc ogromne 
magazyny,- potężny most kolejowy, urządzenia por 
to w ;  j gmach szpitalny, Dowiódł palcem w  kierun 
ku hippodromu i Domu Liebiga, objaśnił dals&e za­
rysy, jak kopułę Teatru dramatycznego, kościo­
łów  św. Pawła i św. Mikołaja oraz prastarego Tu­
mu i skierował wzrok patrzącego na długi szereg 
domów, wiodący do tak zwanego „Pięknego wido­
ku44. I w istocie przepiękna jest ta miękka, łagodna 
linia łukowa zapadającego się w  zmierzchu miasta, 
tak piękna, i :  nawet trzeźwemu Amerykaninowi 
w yrw ały się słowa podziwu. Ośmielony tern Nie­
miec dodał: Fiankfurtczyk w racający z podróży, 
już z pociągu napawa wzrok tym widokiem, a gdy 
ujrzy stary, czcigodny tum, sterczący w górę i czu 
w ający jak pradziad nad gromadą dom ów — dzie­
ci, wnuków i prawnuków, oko przesłania mu Iza 
wzruszenia... “

— Tak, tak — rzekł uśmiechając się pobłażli­
wie Ameryikanin, Niemcy są sentymentalni i przy­
wiązani do starych rzeczy. Ile łat ma ten tum?

Odpowiedź, że stał w  tem m-ejscu już w  o- 
w ym  czasie, gdy Kolumb odkrył Amerykę, nie za­
imponowała gościowi

— M y lubimy rzeczy now e! Pietyzm ma swo­
je dobre strony, lecz Niemcy przechowują obok 
tumu, starych ulic i zamków jeszcze wiele innych 
pozostałości z  średniowiecza: różnice klasowe, feu- 
dalizm, majestat z Bożej łaski, Izbę panów, przy­
wileje rodowe i schematyzm wykształceniowy, or 
dery i biurokratyzm. N,iie talk to dawno, że robo­
tnik nie mógł być w  Niemczech oficerem, a socya- 
lista ministrem.

—  Ma i Ameryka swój snobizm, sw oje przesą­
dy i tradyęye, my zaś — przypomniał Niemiec, 
zabraliśmy się właśnie dlo dzieła uprzątnięcia 
przestarzatośoi i utorowania1 drogi nowemu du­
chowi!

—  A epizod z Kappem ?
—  Uporaliśmy się z nim szybko.
—  C zy jednak ze zgodą wszystkich?
—  Ze zgodą 90 prc. narodu niemieckiego.

— W idzę jednak — rzekł krytyczny Ameryka­
nin — jeszcze wiele pozostałości z ery Wilhelma. 
Patrz pan, na każdym kroku tablicy i napisy: prze 
strogi, zakazy i groźby, wszędzie prowadzenie na 
pasku, przyuczanie do posłuszeństwa. Nam wyda­
je się to śmiesznem; wolny naród wychowuje się 
Sam i jest samodzielny!

W  tej chwili fala w ytieczk ow ców  niedzielnych 
wracała długą promenadą nadbrzeżną.

—  Jak się panu podobają nasze panie?
— Przykro mi, ale mają przeważnie krzyw e 

nogi.
Trudno było zaprzeczyć, moda przepisuje krót 

kie suknie,, a kobiety poddają jej się, zamykając fr­
ezy na ewentualną brzydotę swych nóg. Czy tyl­
ko Niemki?

Cały szereg młodych m ężczyzn i panien, przy 
strojonych zielenią, popędził na rowerach. Rower 
jest bardzo rozpowszechniony w  Frankfurcie, obe­
cnie zaś, wskutek wielkiego podrożenia tramwaju 
i kolei, służy prawie wyłącznie do w ycieczek  nie­
dzielnych.

— W idzę jednak liczne automobile i dorożki?
— To paskarze i bogacze „rewolucyjni44. Sprzfc 

dają nam za drogie pieniądze niestrawne ,.erzaee“ . 
Racyonowanie zbyt skąpych artykułów żywności 
prowadzi do  paskarstwa, a otwarta1 furtka na za­
chód do "wywozu najpotrzebniejszych rzeczy za 
granicę.

— Nie widzę jednak nędzy. Posyłam y przecie 
miliony i naładowane żywnością statki. W szyscy 
też dobrze wyglądają.

— Nie w szyscy. Z mostu nie możne wszystkie 
go zobaczyć. Nie w idzi pan naszych grabów dzie­
cięcych, naszej m łodzieży szkolnej, nie widzi pan 
strasznego dzieła szerzącej się gruźlicy? Ale patrz 
pan: oto chłopcy czarno odziani i dzdiewczątka w  
bieli; odbyli dziś konfinmacyę, a obecnie wracają 
z wspólnej przechadzki. Na ile lat wyglądają?

—  Na 8 do 10.
— Do kouiirmacyii muszą mieć 13 lub 14 la t 

A  te toalety damskie! Prawie wszystkie posztu- 
kowane i zestawione ze starych rzeczy ; nie ma­
nty mat&ryi, and pieniędzy. Są wprawdzie dobr* 
zarobki, ale na jalk długo starczą.? P rzy  rosnącej 
w ciąż drożyźnie, żadna pensya nie nadąży. Jaja 
podrożały 20. krotnie, mięso, masło, tłuszcze 15. 
krotnie, buciki 30. krotnie, odzież 40. krotnie, drze 
w o i węgiel 10. krotnie. Funt grochu kosztuje t 
marek, chleb 4.50 m, Najskromniejsze gospodar­
stwo domowe musiałoby conajmniej ośmiokrotnie 
powiększyć swe wydatki. Pensye zaś nie rosną 
w  lej prcporcyi. W ydajem y wprawdzie dużo pa­
pierowych pieniędzy, lecz te nas nie chronią od nę 
dzy. Tu z n^wtu nie widtzi pan tych setek i tysię­
cy  matek, które nie mogą sobie pozw olić to.a> w y w ­
czasy niedzielne, bo muszą się tlrosizczyć o  to, by 
rodzinę swą ochronić ód nagości i> głodu. Dość po­
wiedzieć, że otrzymują tygodniowo po  3 i pół fun­
ta ziemniaków na głow ę!

Amerykanin spoważniał. Upłynęła godzina ł 
dziennikarz z gościem wracali na dworzec. P o  
chwili milczenia Amerykanin zagadnął.

— C zy Niemcy nie myślą o  rewanżu?
—  Nie możemy i nie chcem y o  tem myśleć. 

Nasza mała annia będzie armią ludową^ armią „dla 
•ochrony konstytucyi44, isk się wyraził minister 
Gessler. Są jeszcze tu i ówdzie gniazda reakcyi, 
które musimy wytępić. Chcemy mieć Niemcy 
nowe, lecz nie większe. Militaryzm wytrzebiła 
nam wojna z duszy- gruntownie!

— Oby to prawdą było —  zawołał żegnając sfę 
trzeźwy Amerykanin.

N u

KRYNICA
„ N A '  ĘCZÓWKA*, I rz^ny 
Pen»yon»t Dr. A. W ąsowi- 
czowel, otwarty od 15. maitu
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Nędza dzieci niebezpieczeństwem dla Europy.
Potworny końcow y bilans wojiny. —  35 milionów strat w  ludziach. —  Nadwyżka kobiet wzrosła z 5 
óo  15 milionów. — Akcya w yżyw iania dzieci. — Ameryka daje 7 i pół milionów dolarów micsdęcz- 
oic. —  ‘Statystylka gruźlicy iu młodocianych. —  W zrost Śmiertelności o  160 -prc., —  Straszna m owa

—  cyfr. —

Kyńcowy bilans
Lw ów , 5 maja.

światowej w yjaw iaw ojny
coraz bardziej przerażające cyfry. Duńskie ..To­
warzystwo badań następstw w ojny światowej11 
ocenia w ostatnim swym  bjuietyni© stratę dziesię 
cśu .państw w wojnie uczestniczących na 35 tui 
fronów (mii' licząc w  to Czarnogóry, Grecyii i Tur- 
cyi). Ogólna liczba ludim. ści tych państw spadla 
z 401 milionów w r. 1913 na 389 w  r. 1919. 10 mi­
lionów zginęło na .polu watki, 5 m ifcn ćw  padło- o- 
fi-a-rą wzmożonej śmiertelności ly-oza frun-tem, licz­
ba narodzin zmniejszyła się .o- 20 milionów

Śmierć tylu m ężczyzn w  sile wieku męskiego 
odbiła się najfatałniej na stosunkach międzynaro­
dow ych . 'Nadwyżka kobiet podniosła się w  dzie­
sięciu krajach wspomnianych z 5.2 milionów przed 
wojną, na 15 milionów, oo> niesły uhauie1 obniża mo­
żliwość małżeństwa dla płci żeńskiej. Ponadto 
m ężczyźni powracający z  pola są p o  części; kale­
kami, p o  części schorzałymi, cala zaś ludność, z 
małymi wyjątkami, skutkiem długoletniego niedo­
statecznego odżjw ian ia  osłabiona i1 po- wieksziej 
części niezdolna do płodzenia zdrow ych „i silnych 
dz;eci. Tylko przy największej pieczołowitości i 
dostatniem odżywiania można by te cherlawe z u- 
rodzenia dizieci w ychow ać na ludzi silnych, odpor 
nych I do czy nu zdolnych, a tymczasem nie ma­
my czem  zaspokoić ich grodu, okryć je przed zim­
nem, zapewnić im najprymitywniejsze warunki 
hygieny -i) czystości. Odnosi się to w  pierwszym 
-rzędzie do b. GaHcyi j  Ininych części puiskł, które 
pTzez długie lata będąc terenem bojui i przejściem 
dla mflłtmowych wogsik, przedstawi a iąi spustoszone 
i nieoprawne lany, wyludnić-ne i wyniszczone mia­
sta. Nie lepiej ma się sprawa ;z nędzą dzieci w  w y  
nędzmiałej Austryi, w  zniszczonych departamen­
tach Francyi, w  Serbii,} Czecthosłowacyi. W szę­
dzie dzieci ponoszą najsroższą karę za niepopuł- 
-nione winy.

Pewne wyobrażenie «  rozmiarach -nęcfzy dzie 
cięcej daje sprawozdanie „American Relief Adrni- 
nswarion Eurrpean CM drea Funds“  (Administra­
c ja  funduszów dla niesienia pom ocy dzieciom w  
Europie). Z tumu uszów tych -wyżywia się dziennie
2,578.000 ozied . Z tego przypada 300.000 na Au- 
stryę, 100.000 na W ęgry, 500.000 na Cze-ciho-Sło- 
w acyę, 160.000 na Jugosławię,. 1,300.000 na Pol­
skę! Reszta obdziela-się Finlandię, Estonię, Łotwę 
i Litwę. Artieryka przyczynia się dc- dzieła tego

sumą 7,500.000 doiąrów miesięcznie. Poza  rem
w ysyła się do tych krajów odzież i buciki dla dzie 
ci w  wartości 6 milionów dolarów. A  nadto istnie­
ją akcye pom ocnicze innych państw : setki tysię­
cy  dzieci wyżyw ia i odziew a się zagranicą. W zru­
szającą i podziwu godną- jest ta- gotow ość pom ocy 
objawiana przez kraje mni-dj woiną dotknięte, lecz 
bardziej jeszcze wzruszającą jest myśl, że cała ta 
pom oc Jest jakby k-ropiłą w  morzu nędzją że całym 
jej rez,ułtaiom może b yć tylko —  oprócz nielicz­
nych wyjątkowych W ypadków —  -odsunięcie fatal 
nych następstw nędzy na czas krótki. Jakim bo­
wiem będzie los tych milionowych rzesz dzieci, 
gdy powrócą z krajów  mlelk-remi i miodem płyną­
cych, gd y  usianie amerykańska akcya pomocni­
cza ? Odpowiedź na to daje do  pew nego st pnia 
statystyka gruźlicy u młodocianych. W ynika z 
niej, że w  wieku m iędzy 14 a 20 rokiem ży d *  
śmiertelność jest największa i źie w  latach w ojny 
wzmogła się ona o  160 jr c .)  Straszne są dane, do­
starczone przez lekarzy z uzdrowisk dla młodocia 
nych robotników i czeladników. Na 4006 badanych, 
nie było am jednego dostatecznie odżyw ionego, 
ani jednego organicznie zdrowego, a u 1718 skon­
statowano ciężkie wypadki anemii, rachitis, cho-ro 
by serca, płuc i i. C yfry j,ah wagi ciała przemawiają 
strasznym jęz3rkiem. Kilku ló-lebnioh chłopców 
wiażyło po 20 klg. 19 ,po 22 kg., 34 po 24 ikg., 52 po 
36 -kg., 123 po 28—30 kg., 14889 po 36—40 kg. Tyl­
ko 517 miało- ponad 50 kg.„ a tylko 22 tniało nor­
malną wagę, dla wieku sw ego odpowiednią. I to 
jest mat ery ał, z którego ma się odrodzić ludzkość, 
to- są ludzie, którzy w najbliżs-zej jpfeyszłoścś doko 
nać mają gigantycznego dzieła -op a d ow y  świata!

A D S S Ł A ^ S .

TO CHCE DIłJGG 2 VC?

KAZIM IERZ SA Y SSE -TO B IC ZY K . (25)

W Ś N I E G A C H .
Z  puszczy Alp Rumuńskich.

(Dokończenie).

Świeca Wa/ygenta Iedw*e tli. Ostatek. Kwa- 
łrajnB najwyżej. Moja trochę dłużej.

A  p o tem -
Pow iew  upiornego tcbłiii:enia P'zegnał md dre­

szczem ipTze-z krew,
A w ięc koniec.
Wiaygart m rfo trącił w  ramię.

  Słuchaj Numa. Ani sekundy dłuźei. Jeszcze
chwila, a tak czy  owak śmieirć. Ledwie się trzy­
mam. Stefan śpi. Godziny marszu nikt z uas nie 
w y trzyma. Szkoda się łudzić.

W ytężyłem  z trudem mrącą świadomość.
W ięc ooi?...
—  Ot —  'kwadrans, półgodziny m oże marsz-u 

całą para. póki sił i światła. Albo się dojdzie, 
a lb o  -

Mechanicznie, nawpółprzytomnie poprawiłem 
światło, wciągnąłem w orek i ruszyłem naprzód, 
niieoglądając 'się wstecz poza siebie, w  czarną głąb 
puszczy.

— Kwadrans, p ó łg od z in y --------
Ostatnie, mkfe, migotliwe smugi1 błysków poi 

wyKfmach. Syk śnieżnego pyłu. Szum jednostałhy. 
Szelest metaliczny. I znowu bełkot obłąkanych i

d zw o n ó w , coraz szaleńszy, coraz piekiełnlejszy.
Mierzohnie mróz, puszcza, wilki, zaspy śtaież- 

tiie, nloc przerażenie.
Biel je mętnia- siont. Czeluść 'rpiorna bez dna. 

Setnięość wraiżat.’
Śnieg kusi i wabi i nęci, ciągnie ku sobie -siłą 

nie: dpo-ruą...
Jeszcze minuta • ■* d w ie  -

Ostatni moment odbfysk. świadomości mlerzch- 
-njącej w mrokach śmierci.

Przy s tainąłem.
Latarka .tliła gasnącym ognikiem. Bez świa- 

tła prawie.
Odwróciłem głowę bezwładnym ruchem.' 

Ciemnio...! W ytężyłem uszy. Cisza...
Poza mną nie szedł nikt.
—  Zostali —  zamajaczyło nu w  z-manwiałym 

mózgu..
—  Trupy — szepnęła czarna głusza barn
—  I fy  też...
—  Za chwilę...
—  Jesizczn krok...
—  I poco...? —  już (już! — szeleścił ku

szącą pieszczotą całun śnieżnego puchu.
—  Dziau- -dlziau! dzio-uL. jęczały oszalałe 

dzwc-nfki.
N-agl-e zarwało mi się ooś w  stężałych pleir-1 

si-a-ch.
Oibłędl.-.iym ruchem zdarłem z -siebie worek, 

kurtę narciarską, czapę, karmzelkę.
Potworny óbnch polarnego mrozu wżarł m-i1 

się w plecy, pw-nsu i ramiona. Do ziemi przygniótł. 
Zapad deck -

Stały wzrost bigamii 
vye Francyi.

Ok* kdk o dy pStzle małżeńskie] wydany w dniu 
m-biliaaicyf. —  Wypadki bigamii w rosły  stotkro- 

—  Pragn ejnfe legajiaowanla związków przed 
udaniem się na front. —  Komplikacye uczuciowe
— Brak zrozumienia dła istoty zbrodni. —  Dyspro- 
Porcya między występkiem a karą. — Częste wy­
roki uwalniające —  Przykry %®tanat dla sędziów.
— Prolekt zmapy prarwmej kwąUflkJ^Wi bitamU

Ze zbrodni na przestępstwo.

Paryż w  kwieuriiu,
-Dnia 3. sierpnia r. 1914 Prokurator republiki 

francuskiej na podstawie pr wysługującego mu pra- 
w-a udzielania dykpenzy od formalności przy za­
wieraniu związ-KÓw m-ałżeńskich -rozesłał do pre­
fektów okólnik następującej treści:

„Bądźcie toleranccy co  do formalności poprze­
dzających małżeństwa. Przyśpieszajcie sprawę; 
Idźcie na rękę tym, którzy pragną uregulować swa 
je stosunki przed- udaniem się na front. Zadowol- 
n-ijcie się w  raz e potrzeby książeczką wojskową, 
Nie wymagajcie przedłożenia metryki1*1.

Dawniej, stosownie do ustawy z  r. 1897 do 
zawarcia małżeństwa wymaganą uyła metryka u- 
rodzin, na której zapisywano także datę ewentu­
alnego małżeństwa. Brak tego dopisku na me­
tryce był ipso facto dowodem , że kandydat nie 
był przedtem żonaty.

Okólnik pow yższy rozesiany w  dniu mobili- 
zacyi stał się powodem  licznych wypadków  biga­
mi'.

Należy jednak stwierdzić, że  już Przed rrtobi- 
lizacyą wypadki -bigamii m nożyły s'ę stale w e 
Francyi. Od roku 1885 do 1894 statystyka prawni­
cza wymienia 67 skarg o b sarnię; od 1894 dio 1994
—  72; -od roku 1905- 1913 —  80; od 1914 do 192(3 
zaś, wedle twierdzenia jednego z wybitnych pra­
wników wypadki biegam i liczyły się na setki, a 
przeważna ich część nie d-oszla wcale do wiado­
mości władz.

'Po większej części „zbrodnie11 te — tak bo­
wiem prawo kwalifikuje bigam ę -  w ynikały z 
pragnienia legalizowania związków -już dawniej na 
wiązanych przed udaniem się na fron-t, a to głó­
wnie celem zapewnień'a żonie i dzieciom zasiłków 
wnjenrych, B yty to w ogromnej ilości w ypadków  
związki, które w  czasie normalnym1 i przy stoso­
waniu dawnych ustaw nie dałyby się absolutnie 
legalizować (z powodu- poprzedmego m-alżeńsfcwa). 
Z wyjąfck em nielicznych wypadków, w  których

Ositatińiim, szaleńczym wysiłkiem chw yciłem  
kijki i runąłem mraprzód, ostatkiem siły, wpóluagi, 
w koszuli, :r,a oślep w  ciemność.

Parę minut biegu, -obłąkanego tempa, póki 
tchu...

Zasyczał wścletkle śnieg. Zgrzytnęły blachy 
krążków metalowych. Świsnęły glniaine -rozpaczli­
wą mocą ploiżyslka nai\--------

W  tem... nagłe.....
Zarył-em się piorunem w  miejscu
Przerilemną —  w  borze —  kilkanaście kroków: 

— t u ż  światła jakieś — —
—  WillkL. przemknęło mi przez błędną głow ę.
Zmąoomwm wzrokiem  wpa-rłem się? w  migoty

tajemno ch błysików.
— Go to !? ... Złuda chyba...
Ognr*ki skrzyły się czerwonym  blaskiem- W 

tem- samem miejscu. Bez ruchu. W yraźnie. Niepo- 
ruszeini-e.

—  Widma...
W ytrzeszczyłem  wpółprzytnimne oczy.
— Śy^atła! o Boże! okna! do-my... ludzie!^
Rjtc oszalały wydar! mi się z gardła.
Ma -skr-aju laisiu — parę kroków ledwie — na- 

w »rort przedemna — lśniły migotliwie fainfarą 
życia -roziskrzone okna piery"S:Z3 ch, przydrożnych 
chait Vałea Cisi a...

Żurawica, marzec 1920.

KONIEC.
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'dla. niesumiennych awanturników wynikały ko­
rzyści materyaine prawdę we wszystkich innych 
odgrywa główną rolę sentyment a często wchodzą 
w  gnę komipJikacye uczuciowe, wymagające oce- 
sy subtelnego psychologa.

•Oto przykład bigamii, która p r z y jd z  e pod o- 
brady trybunat w dniach najbliższych:

Pewien człowiek od szeregu lat żył w  separa- 
cyi ze swoją żoną. Przez cały czas w ojny i w 
pierwszym czasie po demcbilizacyi, żona absolu­
tne wzbraniała się w rócić do męża.

Człowiek ów , robotnik pilny i sumienny otrzy­
mał zajęcie w  fabryce, uzyskał sympatyę i zaufa­
nie werkmistrza, który widząc jego osamotn:enie 
zaprosił go do sw ero domu. Robotnik przyjął za­
proszeń e, poznał córkę werkmistrza, pokochał ]ą 
i zyskał wzajemność. iNowe życie otwiera się 
przed nffli, lecz cóż może uczynić, skoro już jest 
żonaty, chociaż żona ta jest mu dziś zupeln e obcą.

Widzi tylko jeden środek, lecz ten jest „zbro- 
'dnią“ w  obliczu prawa. Robotnik popełnia tę zbro- 
dn ę; korzysta z rozporządzenia zwalniającego z 
przedłożenia metryki i żeni się z tą, którą kocha.

Robotnik ten, jak i wielu innych nie ma po­
ję t a  o istocie zbrodni, n e są wstanie wcgólności 
osw oić się z pojęciami abstrakcyjnymi oderw any­
mi od  konkretnych faktów ; rozumują oni. że nic 
złego nie uczynili, skoro, jak tw danym przykła­
dzie nikomu nie wyrządzili krzyw dy.

Sędzia śledczy Bonnin, który rozpatrywał se­
tki wypadków bigamii, doszedł dio przekonania, ze 
zbrodniarze najczęściej nie zdają sobie spraw y z 
tego, że poirefniffi zbrodnię, która jednak w kode­
ksie karnym jest surowo karana przymusowymi 
robotami na szereg lat.

Sędziowie, uznając karę tę za zbyt surową, 
« będąc zmuszeni wedle ustawy orzec tak, albo 
trie, wydają przeważn e wyroki uwalniające.

Jest to również niespiawiedliwością i m ogłoby 
być zachętą do bigamii, która bądź co bądź jest 
czynem popełnianym na szkodę życia  rodzinnego,

Praw nicy francuscy proponują obccn e zmia­
nę ustawy w  tym kierunku, ażeby bigamia, okre­
ślona dotychczas jaiko zbrodnia uważaną była od­
tąd z ł  przestępstwo i jako takie podlegała lżej­
szym karom.

Tym  sposobem usunęłoby się ćyąproporcyę, 
m iędzy występkom  a karą, z drugiej zaś stromy 
zwolnionoby sędziów od przykrego dylematu w y ­
dawania w yroków  niesprawiedliwych.

Teatralia wars/awsHie.
^.Zakochani41 G . CaUkłyetFa j R. de fieursla, w  Te­
atrze Małym. —  „PygmuHow** Bernarda Snawa w 
Tootrte P<4skim. —  W ieczór klasyczny w  Roa- 

małtoścłach.
fKorespondencya własna „Gazety W iecz.j 

W ais za wa, w  kwietniu.
Caillavett i Fleurs luniani Są w Warszawie. 

Spółka ta, którą w  czas e wojny rozwiązała śmierć 
jednego z autorów, nie skrzywdziła wytworami 
swego przemysłu literackiego nikogo —  ̂ w yjąt­
kiem domorosłych, polskich autorów, którzy cze­
kają swej kolei skromnie av ogopku, dopók; nie 
zejdzie z afisza Fleurs i Caillavett. A  czekają nie­
jednokrotnie długo, bo ci dwaj sprytni Francuz 
sw oją s e-n t y m e.n t al no-dowcipną sz wargo tli wośc:» 
ściągają do rozm ównicy teatralnej tłumy, jakgdy- 
by  naprawdę mieli wszystkim wiele do powiedze­
nia. I nim się publiczność przekona że wysłucha­
ła tylko czczago gadania, mijają wszystkie akty 
komedyi. Polski autor jest szczerszy, j e ­
żeli niema nic do powiedzenia', zdradza to zaraz w 
pierwszym akcie i biada mu, gdy swą mądrość 
schował do aktu ostatn ego, bo mówi już wtedy 
—■ do lampy.

„Zakochanymi11 Ca-illavett‘a i Fleurs‘a zaopie­
kował się Perzjmski, otuliła go opieką re łyserya  
I Drabik a uroku tej naiwnej hecy dodali artyści. 
Komedyjka — scilicet farsa —  zasługuje na pogła­
skanie leciutkiem słowem : miła, co nie wyklucza, 
że jest głupiutka. Nie popełnia jednak grzechu, 
'który się nazywa: niesmakiem i, jeżeli kogo st»ć 
na to, może nawet po niej spożyć z apetytem do­

brą k-olacyę. Przy kolacył z  pewncJctą uśmiechu e 1 
się jeszcze na wspomnienie p. Grabowskiego, któ- j 
ry szarżował d'a dobra sztuki i który jest jednym 
z najsympatyczniejszych aktorów szyfmauuwsk e- 
go zespołu. W  pani BrydziAskiej zaś wcale nie tru­
dno się zakochać i zdaje się, że czyni to w obec­
nej dhwji cała W arszaw ą, tą mianowicie* która 
widziała „Zakochanych11: Miłość bow  e*n —  zwła­
szcza ffa wiosnę — jest zaraźliwa, jak ziewanie.

W  Teatrze Polskim wznowiono „Pygmanona11 
Sha wa w  doskonałej obsadź e. W e Lw owie grała 
rolę Elizy Doolittle p. Solska podczas sw ych  go- 
Ścimnycn w ystępów ; w W arszawie gra obecnie E- 
lizę p. Przybyłko.Potocka. Elizę m ożra też uwa­
żać za jedną z  najlepszych kreacyi p. Przybytku. 
Pojęła ona tę rolę inaczej niż Solska, podkreśla­
jąc sTnde żyw iołow ość tej dziew czyny „z  ryn­
sztoka11. Żmudna praca przeistoczenia Elizy, jej 
bezwzględno posłuszeństwo dla nauczyciela w y ­
m owy, nie rozgrywa się w  oczach widza. Na sce­
nie zjawia się El za etapami: najpierw', jako skrze­
cząca, wyjąca i wygadana kwieciarka, potem jako 
chętna, lecz krnąbrna adeptka na pannę sklepową, 
w  akcie trzecim następuje jej niefortunny jeszcze 
występ w  „tow arzystw ie , w czwartym  jest Eliza 
już „księżniczką11, w  której budzi się m l żyw ioło­
w y bunt, spokrewniający tę wytresowaną miss z 
kwieciarką z aktu p erwszego. Akt ostatni jest "już 
jakby pogodzeniem się wszystkich elementów w  
Elizie, która stała się w reszcie człowiek em.

Możnaby powiedzieć, że Shaw dał nam ndsto- 
ryę kultury cziowieka od rynsztoka dc salonu. 
Zależało mu oczyw ista na przejrzystem i plasty- 
cznem zademonstrowaniu różnic w  pochodzie, ró­
żnic zewnętrznych tylko a wspólni wewnętrznej.
I temu właśnie nie zatraceniu siebe  zawdzięcza 
Ehza ratunek własnego człowieczeństwa, U Sol­
skiej sugigestywne poddanie się w ładzy nauczy­
ciela Ii gginsa b3rIo prawie zupełne, cudowność 
przemiany, jaskrawa i bezsporna aż do sceny z 
uantoflami. W  p. Przybytku natomiast uczciwa i 
dumna dziewczyna z ludu żyje w ew nętrzne wciąż 
i wybuch jej jest spodziewany. Solska zaznaczyła 
też inaczej, może rzewniej, erotyzm —  Przytoyłko 
zatarła jakby tę strunę a miast tego wydobyła w  
akcie czwartym  1 piątym pierwiastek radosnej 
zemsty za to, że traktowano ją jako objekt, dla 
eksperymentu tylko. P. Rrzybylko takiem ujęciem 
przeniosła walkę Elizy i Higginsa na szerszą" are­
nę, z walki dwóch dusz, zrobiła walkę dwóch świa 
tów, uspołeczn ła ją niejako. Zarzuciła tak —  zu­
pełnie słusznie zresztą —  literacki sentymehcik 
miłosny, który świta tylko w  sztuce i nie został 
doprowadzony do końca, dała natom ast pełnię ży  
cia temu, czem Shaw oddycha ti. walce z klaso- 
wością.

Higginsa grał po Zelw erowiczu p. (ŁJończa- 
Stępinski, tworząc nietylko typ sceniczny. Jest 
to aktor, n e posiadający szablonu, a pełen życia 
wewnętrznego, własnego. Cecha to ogromnie cen­
na u artysty, tern cenniejsza, że rzadka. Aktorzy 
żyją bowiem  zazwyczaj oderwanem życiem  sce- 
nicznem, które jest albo naśladownictwem „natu­
ry 11, albo komizmem, lub patosem teatralnym. Boń- 
c/.a, jeżeli nie um e b yć sobą — „p o łoży11 najpo­
spoliciej swą rolę, jak to uczynił w „Willi nad mo­
rzem" Grabińskiego, albo stworzy —  n e majster­
sztyk! — ale kreacyę żyjącą jogo nerwami i jego 
najistotniejszym temperamentem duchowym. Ta­
kim był Beńcza w  „Majorze Barbarze11 Shawa, ta­
kim też był w „Pygmalion e“ . A że tak doskonale 
siebie uzewnętrznił w  sztukaoh Shawa, ustaliło 
się w  W arszawie mniemanie, że w n ch właśnie 
Bończa odnalazł — siebie.

Nowość wprowadził na ostatnifj premierze 
teatr Rozmaitość', dając tak zwany „W ieczór kla­
syczny11, poprzedzony prelekcyą profesora Przy- 
chockiego. Za pomysł należy się dyr. Lorentowi- 
czow i podzięka. Już ,3ab ie  Koło11 Arystofanesa 
b j ło pewnego rodzaju sięgnięciem do starych skar 
bów, n estety jednak chybionem. „Szelmowskie 
sztuczki Epidi:kusa“ Plauta zaniechały na*om:ast 
wszelkiej niefortunnej imitacy' i były  komedyą 
rzymską „in natura11. Komedya rzymska nie iest 
nam obca, z niej wyszła bowiem komedya francu­
ska, przytłum iwszy oczywista znaczn e rozhuka-

’ nie akrobaryczno-gimnastyczne kom tdyi rxym- 
j skiej, zastosowując ją do smaku estetycznego krć 
lewskich w id?ów . Już wędrowna komedya śred­
niowiecza była jakby sp-adkob erozynią rzymskiej. 
Jej rdzeniem pacierzowym  było  „hauswurstow— 
nie11 —  był „pajazzo11, ow a największa w artość 
dla tłumów.

Tak też stylów© ujęto „Epiaicusa” w Roz­
maitościach, n e  szczędzą ^ zupełnie gcs^ykulacyi, 
nią uzupełniając komizm śytuacyi i akcyi. Ma­
szyński w roli głównej był komedyantem w śc> 
stetn tego słowa znaczeniu, pojął jednak swą rolę 
zbyt zewnętrznie. Zapomniał o swej duszy wśród 
figlów i szelmostw, duszy niewolnika, marzącej o 
— wolności. Zbyt często jednak w  sztukach Plauta 
powtarza się ten moment wyzw olenia z niewol­
nictwa w  nagrodę za zasluzi, iżoy  go należał* 
zlekceważyć. Jestto zresztą moment przeżyty 
przez samego autora. I dlatego strach przed karą 
cielesną nie powinien być ośmieszony a szczery. 
Strachem tym przemawiał by ły  niewolnik Plautus 
do społeczeństwa, przemawiał tu sercem na chwi­
lę, uczuciem obnażonem na widok publiczny, pod­
czas gdy szyderstwem i kpinami przem aw ał zw y­
cięski już rozum i talent, to jest bo, oo niewolniko- 
wihpcecie dało m oc wyzwolenia się i wyrośnięcia 
nad przesąd i twarde prawo rzymskie.

Gra M aszyńśkLgo była dla w idzów  ctsmS 
niespodzianem i oszalamiającem N e  bawiła —  bo 
jej komizm był stylem. Zaniepokoiła raczej tych, 
którzy „solidnie11 radzi byl ■wysłuchać „klasycznej 
komedyi11, klasycznej —  oo stało się synonimem 
umiaru, powagi — ba —  ociężałości. A  tu właśni'e 
rzym scy dostojni „c ives“  lubili się rozkoszować 
rozhukanym temperamentem histryona, którym 
tak serdeczne jak niewolnikiem pogardzali. Młmo 
wszystko ,’ednak p. Maszyński przeholował, a 
przekroczył miarę dlatego, że komizm jego nie 
był —  humorem. P. Maszyński męczył się swą a- 
krobatyczno-stylową grą i może tez to jego fizy­
czne trudzenie się dz ałało tak niekorzystnie na 
w idzów. P. Maszyński nie jest już przecież tym beż 
godności własnej hisfcryonem, jest artystą, dla któ­
rego skoki, nieartykularne kw.ki i gw izdy b y ły  
czenrś — m oże —  przykrem.

Komedyę Plauta poprzedził szereg recytacyi, 
nie zupełnie udatnej z Ajschylosa, Salony, Katula 
i Liwiusza. Najlepiej" wypadła , 3  twa nad Trazy- 
menem11 Liwiusza powiedziana bardzo pięknie 
przez p, Rychterównę. Jednakże —  szczerość teg« 
wymaiga — ostrzedz należy recytatorkę przed u!e« 
bezpieczeństwem maniery

J. StyctŁ

W eści z Przemyśla.
Śmierć i pogrzeb prezesa powiatu ks. Sapiehy. —. 
W ystawa obrazów  Stroińskiego. —  ..Sądny 
Dziień11, „Złodziej.. —  „W esołe przygody Nema w 

W  arszawie11.
y0 4  naszego korespondenta).

Przemyśl, 2. maja,
Dria '29. kwietnia 'bn. zmarł w e  L w ow ie W ła­

dysław książę Saip.eha, prezes Rady 'powiatowej 
przemyskiej.

Zmarły był przez długie lata' także prezesem 
Towarzystwa gospodarczego i w  tym charakterze 
przyczynił się wielce dio podniesienia w  kraju rol­
nictwa i hodowli bydła. Pozostawił po sobie 
szczery żal wśród szerokich warstw ludności, 
zwłaszcza wśród ludu wiejskiego, którego był 
szczerym przyjacielem, i doradcą. Także .wśród 
kształcącej się M  dzieży zachowa go niejeden -we 
wdzięcznej pamięci, gdyż jakkolwiek dla siebie 
bardzo oszczędny, miał hojną nękę dla ubogich 
studentów garnących się do nauki.

Zwłoki zmarłego sprowadzono Jo Przemyśla, 
a stąd odpr:w adzono je uroczyście do jego posia­
dłości ziemskiej w  Krasiczynie, gdzie ziuźono je w  
grobowcu familijnym, mieszczącym, się w  dzie­
dzińcu starego zamku. Mszę, żałobną odprawił ks. 
bbskup Pelczar w asyst en cy i ks. biskupów Fische­
ra i Sapiehy, księży i przedstawicieli ludu, pr2y- 
byłycb liczni* 7j? wszysiikmh jxx5iadłości zmarła- 
go księcia.

W  ubiegłym tyg dniu odbyła się w sali ratu­
szowe'’ tut Magis^atu wystawa obrazów Marya-
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N .;-  A  D  j f 'S L . f i  Z j  - Ą ; '  KT J B ,

SZCZOTKA"!f f

N ] i p > « 7 t i 1  I s i y  t y s a d n  k  s a ty r y c z n y  w Polsce.
N ia z a w fls ły  o r g a h  satyry politycznej.
r Ł is n J s z a  l e k t u r a  -w sezonie podróży w góry, nad morze i  do

zdrojowisk.

W czafcl iKeraclds] „tZC Z O T W
współpracują: Jan Kasprowicz, Edward Słoński, Stanisław Wasyle-
wstti, Jan LemańsKi, Włodzimierz PfrzyńsKi, HcnryK Zbierzchowski, 
Benedy&t Hertz, Adam Za^órslii, Jerzy GuranowsKi i wielu innych.

Izla ł lluslracgl „SZCZOTKA"
zasila j"; Marya Berezowska, Waada Heicherowa, Wacław BorowsKi, 
Kazimierz SichulsKi, Władysław Jarocbi, Edward GłowatKi, Kamil 

Maclliewicz, Brunon Gęstwicili, Kazimierz Grus i w. i.

Kierownictw) liter.-aitysiyczna
dpoczrwa w ręKu pp. Kazimierza Grusa i EenryK* ZbierzchowsKiego.

Cena poisdysczsfio numeru 4 Kk.
1 3 0  n a b y c i a  w e w szy stk ich  b iu ra ch  d z ie n n ik ó w  

i tra fik a ch .

Redaksya, AdmlrJstiacya 1 ERspeflycya
Ł.w6vjt ul. Sokola 4-

ne Strońskiego, przemyślanina, młodego ■utalei)to 
wanago ma.arza, który na miejsce pierwszej- zbio­
rowej; w ystaw y wszystkich prac swoioh obrał 
miasto rodzinne. Zarówno u publiczności zwiedza- 
lące] w ysiaw ę jak u nielicznego grona znawców 
przebywających na Jgwrłyku-ląrau przemyskim 
zjednał sobie p. Strcński szczere uznanie dla tylu 
(wystawa obejmowała 170 oorazów ) dow odów  ta­
lentu i rzetelnej a gorliwej -pracy artystycznej. — 
Znalazło się wielu amatorów, którzy c-brazy na­
byw ali Stroński celuje głów n e w  portretach i pej­
zażach.

Po rozwiązania się Teatru polskiego, Istnie­
jące ta od  wielu lat amatorskie Tow arzystw o dra­
matyczne Fredrerm zaczęło n&zwijać żywszą 
działalność. W ystawiona dwukrotnie sztuka Leona 
W icsenberga pt. „Sądny Dzień11 była bardizo sta­
rannie w yreżyserowana (boelke) i trafnie obsa­
dzona. Bardzo dobre- uy/pyi żydowskie stworzyli 
pp. Tarnawska, Mrowińska, Boelke, Piątek, Zau­
fał, Janicki. Sala była zapełniona.

W e środę będzie odegrany „Złodziej" Bero- 
steina. W ystąpią: pp. Barwióscy, Mrowińska, Mi- 
hulowicz, B odke i Przemyski.

Stai an!em tutejszej „Gzytelnil Nauk?'wej“  od­
pyla się onegdaj w sali Magistrato, którą, publicz­
ność szczelnie wypełniła, p^elekcya Henryka 
Zbierzchowskiigo na temat: „W  syrenim grodde, 
wesołe przygody Nem a w  W arszaw ie'1. Barwna 
ta t żyw a satyra na stosunki stolicy i megaloma­
nię warszawiaków, utrzymana już to w  tonie 
poważnym, rzeea w y ą , Już to traktowana z po­
godną ir: nią i dowcipem, zjednała poecie zasłu­
żony poklask. Sigma.

1098

w r ś w i  - t l a  o d  3  t n a i a  1 ^ 2 0  w s p a n i a ł y  d r a m a t  w  -4  
z ę i  ń a c h  w s d l s  p o w i e ś  i  G r u  i w a l d a i H e l w  g  r,t.

SEMIRAMIDY
p r 5 5 3 p i ę K . n a  l e g e n d a  a @ s y r 3 7 j s l s . u

T eść Mioty archi-ekt Rolf, stara s i ;  o rękę córki zbieracza starożytności. — Tajemnica urny assyryjskiej. — 
Z i:dęty niewolnik królowej Semiramidy. — Uczta. — W łka ze złym duchem Rolfa. — Czarowny ałae i j-—o 
tajemnice. — Zwycięstwo pracy i pomysł iw. - —- — IA  D T O  i O H O W ż  UZIU!1?. e2—N Z20N ur,.
|| Jf  Q A .  Począwszy od 5  maja b. r- priodstawicnia odbyw.ją aię w  diii p .wszednie od godziny 5  popo cjn  u. 
w niedzieln i lwięta od jj .dżiny 3 ponoLóniu. '125

09 WYDAWNICTWA.
Z powodu dalszego podrożenia kosz­

tów wydawniczych zniewoleni jesteśmy 
podwyższyć cenę „GAZETY WIECZORNEJ* 
na 1 markę. Wobec tego wynosi z dniem 
dzisiejszym
CE14A POJEDYNCZEGO NUMERU
„Gazety Porannej1 1 ----------------- t markę
„Gazety Wieczornej11----------------- 1 markę
CEIIA PRENUMERATY MIES,

z przesyłką pocztową:
„Gazety Porannej" ------  20 mk.
„Gazety Wieczornej** 20 mk
obu wydań ra em ( ,Por.“  i.,Wlecz. “ ) 38 mk*

ROBERT HICHENS. l56)

PŁODNY SZCZEP.
POW1LŚĆ.

Tłómaczyła z angielskiego 
BR. N E U F E L D Ó W N A .

(C ią g  d a ls z y ) .

—  Mam na myśli jego wyjazd do Monachium.
—  Do M°naohi,um! Pan Denz'1’!
Ddlores dignęła; w  glosie ioi odezw ało się 

silne zaniepokojenie.
—  Pan Denzil jedzie do Monachium? ^
—  Nie wątipę. Ale niezupełnie rozumiem, jaki' 

iwtązfk mwją południowi Niemcy z "stotą chara- 
tteru pana I fenziila?

—  Mam Ma myśh jego w yjazd do Mona­
chium-

— Do Morach'um! Pan Denzd! Dolores drg-nę- 
*a; w głoskę o jezw a to  się silne zaniepokojenie-

—  Par. Demiziil jedzte do Monachium?
K uźnia M arcdli zawahała się narczór.

Wycłągr.ęta iekę i odsunęła porcelanę, nto podno­
sząc wzrckiu, poczem rzekła:

—  Óbawhatn się, ż>e postąpiłam tak, Jak po­
stępuję meikłeidy pah Den;z:l, o  ile mówią. Oba­
wiam się, że się agapłam.

Dolores zdążyła odzyskać panowanie nad 
sobą, które była —• czuła to dobrze — przez chwi­
lę utraciła. Praeraz'ła się gw ałtow nego uczucia

radości, Jakie m  ogarnęło w obec niespodziewanej 
w e ś c l  Miała wrażenie, że została poprostu tą 
radością przeszyła <jo głębi j zdjęło ią pragnienie 
,przyciśnięcia dlond do persi. jakby dla zakrycia 
raimy. Zdołała iednialk zachc-wać pozorny spokój,, 
może nawet trochę nienaturalny, i odrzekła:

— Dlaczetrr? Pogłoski tego roczaju zawsze 
obiegali^ w  Rzy miie,

—• Pairn: iwc o tern nie słyszała?
— Nic zupjttiie. Nie sądzę, żeby to była Pra­

widła.
— DHiaiczego nie?
— Dlatego, że w idzia łabym  coś o tem.

- htożę %  tajemnica dyplomatyczna.
Doioreis b j la bardzo ciekaw ? od kogo księżna 

miała tę w iadom ość, ade n,!e che ała pytać.
! A zatem pain Denzil ma być m ianowany
rmirdsjrem rt zydanibem? —  rzeicla.

—  Tak mi siłę zdl^Ł
Księżna pcchyliłia ^  zlekSca n c p r z ó l
— Sądizę, źe byłby już czas, n'epi awtda? 

A, m ówiąc mdędży nam', przepuszczam, że wrasza 
ambasada nse martwiałby się, gdyby s-k pozibyła 
z Rzymu parna Denzila.

— A to dlaczego? Pan Denzil Jest bardzo 
mądry.

— O  rapswne —  często byw ało, że gdy za-
daw«łmo księżniej pytiani'ie, w ym agające odipowie- 

jdzi bez-pośredw-ej, ufawinłala skrytość. będącą ry­
sem cha-raSrteirystyiczins m Rzymiati. M oże były  pe- 

j w n e  drobne lohybienigi n'e w ,em. Czy ,p. D enzi jest 
lzarwsze w  zgodzie z ilmnymt dyplomatami? Zda

wato mi 's ę, że mila!! iasieś n^emne zajście z pe-
winyini ambasadorem.

Dolores, pod:bn)d Kuk w szyscy, dysza ła  o 
wjTOićiflu z Zórawiem.

— Tak jeasft — fzelklKa.
— A W ę c?
Zapadło mifczeirde. Po chwili Dołores powtó­

rzyła :
— Wiodz;a labym aoś o tem napewao. Mój mąż 

tak dobrze zna Deinziilów.
Nie z dlźwCięku głosu, ale z zwrotu zdania 

księżna ipozmała, że Dołores jesr zazdrosna o Den- 
ziłów.

—  TaJL y iem , ż» łączą was z nimi bardzo 
ścisłe stosunki — od£»ahła), używając i:cżby mno­
giej przez złośbwio-ść. — Jednakie zdarza się, że 
wiele rzeczy pr-zeidlositaje s:Q wi Rzyntie do wtado- 
nnośot publAczmie1 beiz przyczynieni^' się osób naj­
bardziej zainteresowanych. A nadrto... proszę nil 
w ybaczyć!... w ydaje  m; się. że AngScy t.4e umieją 
dochow ać władnych tajemnic.

Mówiła swobodniBc, z uśmiechem,
— C zyżby? Miasmy przecież opinię ludlzii taW d 

powściągliwych.
—  I Sifsznłe.... w  obejściu. A lt d o  zach ow an i 

taik- toe wyistaircza tyłka powściągliwe o- 
bejście.

(C . d. n.J.
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P. T- P re n u m e ra to ró w  
zety  W ie c z o r n e j"  i „G az; P o -  
rannej'* p ro sim y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E ,
o p ła c e n ie  p r e n u t u e r a t y  za  
m iesiąc M A J , a  to  tern p e w ­
niej, te  tym  P re n u m e ra to ro m , 
Którzy p re n u m e ra ty  n o w e j  
w raz z e w e n tu a ln ą  z a le g ło śc ią  
n ie  w p łacą  n a jd a le j do d n ia  
lO -g o  m aja  br., z n ie w o le n i b ę ­
dziem y w strzym ać w  t y m ż e  
d n i u  d a lszą  d o sta w ę  w zg lę ­
d n ie  wy&yłKę gazety.

AMERYKANIE POW IADAJA: „P A T R Z WIĘ­
CEJ NA TW A  PRACE, NIŻ NA ZEGAREK; DŁU­
GI CZAS DOBRZE ZAJĘTY WYDAJE SIĘ KRÓ­
TKIM; KRÓTKI DZIEŃ MAŁO ZAJĘTY W YD A ­
JE SIE DŁUGIM
(„Liga pracy** — W arszawa — Czackiego 3/5).

K R O N I K A
Repertuar teatru miejskiego.

W s środę, 5 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
io raz 14-ty „Asystent**, sztuka w  3 akt. Gabryeli 
Zapioflsdtiej.

W e czwartek, fi kwietnia o godz. 7-mej w. 
„Kstężniezlka czardasza**, operetka w 3 aktach E. 
Kalmana z pp. Miłowską, Kaspr-owiczową. Załę- 
jką, Kuligowiśkhn, Justiancm, Folańskim, G łow ac­
kim.

W  piąiteflc, 7 kwietnia o godz. 7-mej w ieczór 
toRigołetto**, opera Verdi‘ e g j z PP- Krugłowskim 
W roli tytułowej, Argasińską i Lowczyńskim.

w  sobotę, 8 kwietnia o godz. 3-ciej po poł.
.Słuby parreAsikie**, kom. w  5 akt. Al. hr. Fredry.

W  sctoctę, 8 kwietnia o godz. 7-mej wieczór
.Księżniczka czardasza**, operetka w 3 aktach E. 
Kalmara.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w  biurze dzienników Si. So­
kołowskiego, ul. Jagiellońska 5— 7).

Od wtorku, 4 maia codziennie o  godz. 8-mej 
w ieczór: R. Rinas, tancerka charakterystyczna 
Riho; „Próba miłości**, operetka.

—o—
Repertuar teatru łlL-art. „Czwórka" (Rejtana 3).

Program  XX. od  poniedziałku, dnia 3. maja 
eodzd&nn'e o godz. 7.30.

Prolog — Z. O rw rcz, Anidia Kitschman w  sw o­
im repertuarze, „Pollka kokietka**, odtańczy M:la 
Kamińska, baterińa Teatru Wielkiego w W arsza­
wie, Pa ulata Noskowska, p’osenki liryczne, Ro­
muald Gfieuaisiicński jako „W ojtek Jałówka w  
mieście**, Marek W%id!hem w  swoim repertua­
rze, „Wyratował**, operetka w 1 akcie T  Slaza, 
(ze serryd .M aks ! Moryc**), muzyka J Boczkoiw- 
stóego (M. Czajlkiowiska, P- Noskowska, R. G>e- 
rateński, Z. Orwtcz, M. Windheim). Konferuje 
Zbigniew Orwtoa.

Bilety wcześniej u O. Seyfairta (Akademicka 
l  6), a od 6 wiecz. przy kasie.

(g) Deszcz. BaJsam dla znękanej od  przedw czę 
snej spiekoty ziemi, deszcz majowy- od wczoraj 
szetgo popoł-udtniia już parokrotnie przerwa? mono­
tonię .wiosennej kanikuły. Obmyte z kurzu drzewa 
skw erów  miejskich jaśnieją najżywszą zielenią 
rozkwitu, a ulice wyjątkowo czysite zdają się za­
pominać, że wczoraj jeszcze tonęły w  obłokach 
gryzącej jak trujące gazy, kurzawicy.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada m. 
Szczerca, w  uznaniu zasług poniesionych około 
rozwoju miasta, długrletniemu swemu radnemu i 
wiceburmistizowi p. Stanisławowi Przyjacielowi 
WoJańskiemu, tamtejszemu aptekarzowi, który po 
trzydziestoletnim prawie pobycie przeniósł się na 
stały pobyt do Lwowa.

Zabójca cara rozstrzelany. „Przegląd W ieczor­
ny?* podaje, jakoby domniemanego zabójcę cara
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Mikołaja II. Szatlowśkiego, odesłanego przez wła 
dze pcJskie do Rosyi, bolszewicy aresztowali i 
rozstrzelali

(PAT.) Odradzenie kościoła w Krakowie. 
Dzienniki donoszą: Onegdaj w  nocy do kościoła 
OO. Bernardynów pod W awelem  włamali się o- 
prysaki i skradli wota z dwóch ołtarzy.

Dziennik wiedeński „Der Neue Tag* za* 
wiesza swe wydawnictwo. Od dnia 30 kwietni8 
przestał ukazywać się „Der Neue Tag". Powo* 
dem tego dobrowolnego chwilowego zawieszeni8 
są obecne trudne warunki, zarówno techniczne, 
jak finansowe, jakateż brak potrzebnej ilości pa­
pieru. W razie poprawy stosunków, redakeya po­
dejmie na nowo swe czynności. Jest to już dru­
gie pismo wiedeńskie, zmuszone do tego faktu, 
gdyż 15. ubiegł, miesiąca —  o czem donosiliś­
my —  przestał z tych samych powodów wycho­
dzić „Der Morgen**. ur  T

• ^
KOMUNIKATU

Zarząd Okręgowy Polskiego Białego Krzyża 
we Lwowie wzy-wa PcdaŁów m arnow anych w  
czasie rew olty ukraińskiej w Kołomyi' w  r. 1918-15 
aby zgłaszali się pisemnie db Magistratu miasta 
Kołomyi celem  ©zyskania odznaki pamiątkowej.

Dar Narodowy d(a J, Piłsudskiego. D. O. G. 
komunikuje. W płynęły następujące ofiary: M. Sko­
limowski 50 Mik.; St. MiJaszewski 50 Mik.; E. Ze- 
gadłowicz 50 Mik.; St. W yrzykow ski 50 Mk.; N. 
Kowalski 25 M'k.; O. Żeromska 20 Mk.; Mary a 
Begenhardt 16 Mk. 20 fg.: Kap. J. Kozicki 20 Mk.; 
Koto młodzieży w  Suchowoli 235 Mk. 50 fg. 28 Rb.; 
Józef Czarniowisiki 1000 Mk.; Stefania Gumftówna 
i Ełż. Gpaeinwelt 110 Młc.; J. Dzięciołowski 1 Mk.; 
Kolo mtodzieiży Solec-Zdrói 35 Mik,; Persottal cen- 
traflnfąi stacyf radfio-teleg. W arsz. 242 Mk. 50 fg.; 
Stów. szk. „Gdiota** z Dar mina 191 K.; Dzieci 
sztk. Kop. Zagl. Dątrr. z Bolesławia 132 Mk.

Księgarni® kresowe otrzymały od niedawna 
w e Lwowie <Węfłną towarzyszkę w postaci nowej, 
ruchłirwe<j 'księgami w  dawnym iokaiu firmy: Zien* 
kow:cz —  Chęciński. Pod kber urokiem p, Stanisła­
wa Rehmana, zdol&te ona już owocnie zaznaczyć 
swe istnienie, służąc specyahne potrzebom ducho­
wieństwa » szkolnictwa Małopolski. Z wyda­
wnictw iej wielkrem uznaniem cieszą się prace: 
dtra T. Prusa, M. 'Hiena I k.s. J. Pairasia* tudzież 
wielki wybór rzeczy kościelnych i szkolnych. Nie 
ustając w swej wytężonej działalności, zamyśla 
księgarnia wprowadzić niejedną jeszcze nowość 
w księgarstwie nasaem.

Leksrz-dentysła Dr. 
dynuje, Lwów, Akademicka

Jan Brzeski powrócił i ordv- 
3 1173

W  sobotę 24 kwietnia b. r. w Kościele Maryi Ma* 
gdaleny pobłogosławił N jprzew. ks. Biskup Dr. Ban 
durski związek małżeński Franciszka Maurycego hr. Wo- 
lańskiego, właśc. dóbr Rzepińce, jedn. ochotnika W. P., 
z p. Natalią Eugenią hr. Dzieduszycką. 1174

m

Subskrybujcie!
To nletytko

m u obowiązeK obywatelski,

Wiadomości giełdowe.
KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Lwów, dnia 4. maja 1923.

leci 1145

i debrze zrozumiany Interes!

Ruble earskie po 100 227-50 266-50 2 1 5 -
Ruble dumslde 52-50 52-25 53.50

„ drobne —•— _,__ — «
Franki francuskie 12 — 12-05 11 *80
Funty aterlingi 770— 755 — 7 6 0 .-
Dolary amerykańskie 183-50 186"— 1 8 4 -
Dolary kanadyjskie 144— 145*50 14453
Marki niem. po 1000 330 - 3 3 3 -- 331-—
Marki niem. po 100 318 — 332*50
Lei rumuńskie 305-— 316-— 313 —
Berlin s s a ­ 343*— 342 —
Paryż l i -50 12-05 11*90
Londyn 775 — 760 - _•__
Zurych 36-50 — ■_
Medyolan —•*—

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Marki niemieckie po 100 — _ - . ’
Marki niem. po 1000 4 7 5 -- 480 —
Ruble carskie po 500 3 2 8 -- 328-50 __•__
Ruble carskie po 100 — ■—
Dolary amer. 280 — 282 — __
Lei rumuńskie 437* — 440 — _
Berlin 4 8 5 -- 486-— _•_
Praga 420-— 421*—
Zury-h 53 — _  ■__ _•__
Wiedeń 123 — _  ■__
Nowa Yo-*- 262 - — -*-- --’ ~



fJr. 5214 „GAZETA p o r a n n a* 7

Projekt aprovrzacyi Polski.
W arszaw a w kwietniu.

W  uzupełnieniu podanycn już przez nas 
tnformacyi o konferencyi min. aprow zacyi 
z reprezentanta.nii "rasy, po.dajemv poniżej 
szczeeóty:

PLAN APROWIZACYJNY MINISTRA.
Na wstępie minister wskazał, że objął urzędo­

wanie w  chw. li grożącej katastrofy apr-owizacyj- 
nej. Kryzys ten został przeiamany. Jednern z naj­
trudniejszych zadań ministerstwa aprowizacyi jest 
dostarczanie artykułów żywności na potrzeby ko­
lejarzy, irobotocków przemysłu górn czo-hutnicze- 
go i wogóle robotników przem ysłowych i ciężko 
pracujących, pracowników poczt i tęlegrafów, u- 
rzędników państwowych itp. W  maju m- nister- 
stwo aprow’zacyi aprowid-ować będzie z tych ka- 
tegoryi 920.000 osób. Ogólny plan ministerstwa po­
lega na stworzeniu we w szystkch  większych sku­
pieniach ludności większych zapasów oraz Tezerw, 
z których czerpaćby można w chwilach krytycz­
nych. Plan ten, który był podstawą całej gospo­
darki aprowizacyjuiej tegorocznej, obecnie dopie­
ro zaczyna być w c  elany w  życie. Przeznaczać na 
to mężna wyłącznie zboże lub mąkę amerykańską 

z 'b. idzieW^cy praskiej. Zakupy amerykańskie 
jednakże znacznie opóźniły się z powodu rozw ią­
zana  pożyczki poprzednio zawartej. Mąka ame­
rykańska, która już jest w  posiadaniu mmister- 
stwa aprowizacyi, zakupiona została na poczet 
ki odytów, przyznanych Polsce przez kongres Sta­
nów  Zjednoczonych. Ogólna ilość uzyskanej na 
poczet tych kredytów mąki ■ wynosi dotychczas
200.000 ton. Od 25 brr. nr ejseowe zapasy zboża w 
Kongresówce i Małopolsce zostały pozostawione 
wyłącznie na potrzeby ludności odnośnych okolic. 
V zed  połnieMOEia datą z zapasów tych czerpały 
również władze w o jsk ow e ;'w y w oły w a ło  to nie- 
foroizmn onia, Iktóre wynikały ca gruncie zakupów 
czynionych przez wojsko-, czy  to z władzami cy - 
wi-lnemi, czy  też rolnikami.

Ai-nstansrwo aprowizacyi cUży do tego, by 
po zaspokojeniu potrzeb aż do nowych zbiorów, 
t>rae,;ść d o  -nas ępm-eg® okresu jęoswdai czego z pe 
wny-m remanentem. W  tym też celu prowadzone 
są p"artraktn)C3i e zauównio co do d a n y c h  zakupów 
v/ Am eryce Północnej oraz Am eryce Południowej, 
jak również południowej Europie (pumunia, Jugo­
sławia, Bułgarya). Posiadanie zapasów na rok 
orzyszłj jest tern konieczniejsze, iż rok ten zapo­
wiada się nieporównanie ciężej, niż rok bieżący. 
Nadchodząca kampania rolna da nam jeszcze 
m-nłei zbóż jadalnych —  żyta i pszenicy —  niż o- 
trzym-aliśmy w1 nolku uibogłym. W obec taHch ho­
roskopów, aby ministerstwo mogło podołać zada­
niu przekarmienia ludności w ciągu nadchodzące­
go roku gcsoodarczeso, nieodzownem jest wpro- 
wiaidztenaie ®akwesitru z-łemiopłodów. Poczynione już 
aastały niozbęidre zarządzenia1 kroM przygo-to w-a- 
w cze, dzięki którym ministerstwo posiadać będzie 
dane statystyczne co do ilości zasiewów i zbio­
rów. Tylko przy pełnym sekwestrze możliwe jest 
dokładne ustalenie ilości rozporządzalnych ziemio­
płodów oraz ścisła kontrola i zwalczanie „szmu- 
glu“  niemi.

F a z a  nem do miowyah zbiorów mamy zaipe- 
w&wona dicistawę ziemniaków z WelkopolSkfc, sikąd! 
luż obecnie idjbe Po 250 w agonów  dziennie, co  
z-awop ęcza-my urejguiiowain.-iu fcomułn/kacyi. Jeżeli 
dota-d ludmość mie odczuwia jeszcze tego  wżm-ożo- 
nego diowowu, to  Mawugo j&ayni e, że (pierwsze tran­
sporty przeznaczenia do sa d z ^ ia : chodzi bowiem 
przedewiszystkicin o «bs®dzen:-e pół. W  k-ażdym 
raizflg m-otżemy b y ć spokojni, że ‘ziemniaków metyl 
kip raaim nie zatfrakare, ale pozwolą or.e w  roku 
Przyszłym —  mimo braku żyta —  m e zmniejszyć 
raicyi chłefca-

Na uprą wę więc ziemniaków M!nisterstwt w  
r. to. kfeść -będtei-e maocsk.

Wobec br-aku męsa, Min-i t̂oirstwo nosa -sfę 
: szeregom projwk-tów, których publikowanie -nie 
Qyłcby na -razie v-Skazane. W  każdym ra®e ma

ono nadzieję wpłyn-ąć nai zniżkę cfn, które już 
obecnie udało &4 pow strzym ać na jednym pozio­
mie od. paru tygwlini, gdy przedtem skakały one 
beaiiai z cmfa na 'dtzdeń.

Sprotwiad;zapie ry b  mopskfoh spotyka s-ię z 
m nog em-i tru-dsiioódamł Obecnie n'a morzu jest 
seaon łososi' '5 węgorzy, ryb  drogich, me odpowie ■ 
duch do -celów aprowizacyjnych. Przez ten czas 
młoiże się uda uitekrtóre trudności usunąć i iprzygoto 
wad na r°ik przyszły zwiększony- dow óz ryb m or­
skich

Pwadiairye w  kraljlu zapasy cukru-, prz3" u- 
waględt.-.reniiu od 1 mana br. norm: w  miastach po­
niżej 8.000 mieszkańców 100 gr. miesięcznie, — 
w  miastach oć' 8 —25.000 m,:esz-kańcó-w — 200 gr. 
mieś., w  miiiaistiaioh poiiad 25.000 mi-esizikańców —  
300 gramów miesiięcznłei, -starczą aż do .nowej 
kampaud, tj. do października rb. M^isreerstwo 
spcłłmia donibsł-j zadanie ap-row izo-wa-ma terenów 
plebóuytowy-ch T|aik świadczą glosy z miejsc, za­
danie to ispełn oinip jest należycie: od  28 maTca 
m,0,żnia był-o pc|dhvyższyć racyę mąki i zrów iiać 
ją z racyą po s t -w ie  czeskiej.

Celem ułat^eińa dostawy a-myikułów sp o ż y w ­
czych zaprowadlzcino pociągi turnusowe, których 
już posiadamy pięć. Kursują 'n e  między Gdań- 
'skiam a Krakowem,, Lw ow em , Zagłębiem, Ł o ­
dzi i terenaimii pilebdscytowym. Póc'ągi te skrócą 
o 50 do 60 procent pr.zdb:eg wagonów.

Aby zapmbi^dż lichwie i spekul-acyf, Min^site'"- 
sl-wo wprowadziło kontr,odę mad! liczbą pośredni­
ków. Wlz-orem jednego z państ zachodnich, każdy 
kupiec ma być obowfiązany posiadać dckumeniy, 
od  k ogo dany towar ruajbył i pu jakiej c-eróei T o ­
war m'e może przejść więcej, niż przez trzy ręce: 
pobredin-ik, nu-rtowinsk, dieta-lista. Tym  sirosobem 
jedlyrie ukróci się t. %w, „pasek“ , przy którym 
dziesiątku paisożyiiów  przerzucają sobie z rąk do 
rąk jeden i ten śam produkt, w-strzymnląic wydanie 
go spożywcy i śrubując sztucznie ceny.
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MA15KA f l^Y C M O M R H 1
W f R y  na kursa koresponuoncyi hanciiowej polskiej i m" 

mieckiej stcno^i-afii, nauki o handlu i wakslu odby­
wają pic; codziennie od 3—4 popoł. Dr. Weiss, Żu,la­
skiego 10. 1192

K (E S Z K A rJ lA ) Ł i m i ,  S U M ? ! a
U meblowiry po ój frontowy, jasny, słoneczny w zdro­

wej dzielnicy dla solidnego pana, zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość: Kawiarnia .Republice* przV bufecie. 1086

2 pekoje, kuchnia, p r z e d p o k ó j ,  pasorz, łazienka, elek­
tryka, gaz w Krakowie, w śródmieściu, zamienią za 
podobne mieszkanie ^oneuzne we Lwowie. Wiadomo; ć: 
N . raga, Lwów, Dominikańska 11 1009

W  Brzucho" rcach do wynającia pokoje z utrzymaniem 
lub bez. Zgłoszenia d 8 nmja willa Dra Kohlbergrora, 
napizeciw młyna p. P u t i a t y c k i e g 1163

Ki Che* 110 *v BA lego 22, do wyr,»je,cia pokój frontowy ume­
blowany, z elektryką i całodziennem utrzymaniem. — 
Wiadomość tamie, III. p„ na prawo. 1185 a

er s a d y  fPiuca 1
Znane od 45 laL Biuro wywiadowcze Polińskiego, Lwów, 

Szymona 1, I. r ,ątro (boczna Batorego) poleca: ofi- 
cyalistów wsz.-lką służbą restauracyjną, kawiarnianą, 
hotelową, dworską i miejską 1108

Były kupiec, objenie urzędnik bankowy, przyjmie zsją- 
cie popołudniowe w interesie handlowym, agencyjnym, 
|̂ ub przemysłowym. — Może złożyć wiąkszy udział. — 
Zgłoszenia; .Byt*, Admimstracya .Gaz. wieczornej*, 
za kwitem. 1054

Poszukują slf panny z dłuższą praktyką bi irową, bis- 
,/łą w korespondencyi polskiej i nicm. Zgłoszen:a pod 
^Przemysł* do Admin. 1172

Manicurzystka (specyalistka) szuka posady na Wyjazd. 
Lwów, Rzeźbiarska 5, M. H- 1167

Praktyczny rolnik obejmie w n cobocnosci wł isciciela 
Znrząd mają tka na tantyemą. zapewniając intenzywną 
pracą możliwie najwyższe dochody. Może złożyć wyż­
szą kaucyą gotówkową. Reflektu o na dłuższy k ,n- 
trakt. Zgioszaeia .Gazeta Wieczorna* dla .Administra­
tor. rolnika*. 1160

i iciigentna, z roTrej ru. LI■
jako towarzysz.a, reflektuje tyiko 
list. do Admin pod .Sierota*.

na wyjazd, ngioas 
1176

Bucha tjra obzrajomionego z manipulacyą fabryczną I 
drze tylko p e-wszorząduą siią, przyjmie rabryka
,Dąb“, Lwów, Łyczakowska 27. 1178

Słcchacz prawa, znający sią na prowadzeniu samoistnej 
kancelaryi, nadający rią nt referenta wszelkich spraw, 
poszukuje zaj.-cia najchętniej na wyjazd. Zgłoszenia da 
Admin. pod „Słuchjcz prawi". . 1107

Po.ada ko~cy ienta, możliwie z substytucji;, zarai do 
objąci. Ki ncelarya adwokata W ttlina, Lwów, Bato- 
re o 32. 1164

f i  KUPNt^, SPRZEDAŻ, LAM1ANA g
200 koron za szte.aż roweru bez kół, siodełka i 

rączek, /.głoszenia do Admin. pod -Sa elaż*. 1109
Maszynę do pisania kupi fabryka ,Dąb*, Lwów, Łycza­

kowska 27. 1038
Gonty wagonowo dostarczają natyahmiast Horszowski i 

Ska, Łyczakowska 32. 1051
Do sprzedani.) dom i stodoła z pla-em, nadającym sią 

na garbarnią lub młyn, w Gródku Jagieł!., ul. Czurlań- 
ska, Michał Gromatczuk. 1077

Okazyjnie do sprzadsnia dom murowany o dwóchlmie- 
szkaniach, z ogrodem i parcelą budowlaną w Gronku 
Jagiellońskim, ul. Czerlańska, Michał Dziura. 1078

Faeton otwarty zaraz do sprzedania. Cena 20.000 kor- 
I n f o r m f c y j  udzieli przez grzeczność Wny Byczyszyn> 
Lwów, Pełczyńska 9. 1156

Do sprzedania pająk żydowski antyczny. Mochnackiego 
1. 31, oglądać mię Izy 4 --6  popoł. i 165

Sprzedaje okazyjnie: lustra, kredensy, szafy, łóżka, sto­
ły, biurka, otomany i inno meble — firanki, portyery, 
chodniki — dwa fotele żelazne tryzyersk.e — „Doro- 
teum“, Sapiehy 34. 1162

Maszynę do r 5cnowania, bardzo dobrą, zamienimy na
maazy.ią do pisajia. Wiadomo.ió: Bracia Mand, Syks- 
tuska 23. 1194

R C 3 M 1 1 T 3

Cz trcśn e w WI. ilki ĵ ilości do wydzierżawienia Zgłosze­
nia: Zarząd dóbr Czerwonogród, powiat Zaiasrczyki,

101.900 Mk., także w mniejszych udziałach, poszukuje 
instytucya fi nr sowa- na procent podlng umowy. — 
Zgłoszenia: „Udział*, w Administracyi .Wieczornaj*
za kwitem. 108g

Pracownia Julii Wesołej, Kochanowskiego 3, 1L p. Wy­
konuje suknie, kóstyumy, płaszcze, podług najnow­
szych żurnali, przyjmuje przeróbki. Ceny bardzo prz;
stę nt..

rzy-
992

Naprawa automobili i pługów motorowych, — oraz
wszelkie roboty, wchodzące w zakres ślusarstwa i me­
chaniki wykonuje firma A. Schmidt & J. Zaczkowski, 
waraztały ślusarsko-mechaniczne, Lwów, ulica Koper ­
nika 1 16 823

Artnr Smutny, stroiciel fo.tepianóu,, Ochronek 5, ofi­
cyny, przyjmuje strojenia i reperacye. 1153

Oferty ł Na życzenie wysyłam dis konsumów, Spółek 
ipozywczych, składnic, kopalń i t p . ,  mających i o i w j -  
lenie przywozu towarów z Gdańska Ryż, fasoli ,, groch, 
tłuszcz do faf rykacyi mydłu! Wysyłki tylko wagonowi* 
Kraków, Emil Jarosz, Siemiradzkiego 7. 1156

CH O R O B Y leczy spocyalista 'o r .  M l S f  j ,  
uMca W s io w a  I. ii. — V ir-zy kiwanie orepuratu Neo 
Salversanu tylko przed połndniem. 85

NAJPRZEDNIEJSZE GATUNKI R oY sT d
jartyrowych wczesnych, jak  kalafiorów, kapusty 
włoskiej, pom dorów, cebuli 1 sałaty rprzedaje już 

S k l :^  k o - x « n  ijft C h orn łczy u n y  11 o  1182

l.ylaaiU!at)^Mmbro
płaci n slw y łn n  cr \ j  309

Zakład Jubilerski, Kopernika L 30.

R K Y K 16A
Willa S>dlisko.

Pierwszorzędny pensyonat — 
pokoje wykwin‘ne, kuchnia 
zdrowa, ceny umiarkowane. 
Na ol iady i kolacye przyj­
muje się także gości niem:e 
sikających w willi. — Sezonj it — 1 1 At

PODPISUJCIE
POLSKA

POŹyCZKĘ
P A Ń S T W O W Ą )
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PŁUGI M OTOROW E

K G M N I C R A
SZEŚC1ÓSK1BOWCE 8 0  Konne TRZYSK1BOWCE, 45 Konne

generalne zastępstwo na PolsKę

99R C B U R € i i

£półKa z o. o.

GDAŃ*SK — W A R SZA W A
Pfefferstadt 1. Miodowa 15.

1t4l

Nauczycielki (la) l| PKIlul mnfn?niyR
VrOdY i lbSVkH frariuuskletfu nosznkuie na rok azkol- I  ^  M S hI (M  I  U l w  I W *  U  M l  Mprzyrody 1 jęiykr francuskiego poszukuje i rok szkol­

ny 1920/21, Proglmnazyum żeńskie 1136

S. Rajzmanswej Kielcach.
K U P U J E

MOTORy ELEKTRyCZNE, ROPNE, BENZY­
NOWE* PAROWE 

n r  p e a c ę  n a j w y ż s z e  c e n y  149
łaź. PIOTROWSKI, LWÓW, PAŃSKA 11.

Kierownift-OyreKtor
dla wspólnej, organizacy i aprowizacyjnej, wielkiego 

przemysłu Krajowego (60 000 członków)

poszukiwany
Wytrawna znajomość handlu i źródeł prze- 

dew8zystkiem zagranicznych, jakoteż pierwszo­
rzędna refereneye wymagane.

Oferty z podaniem warunków: 1144

fflarczawa, Skrzynki Pra Ki. 7.

z fa rykl fi. Fross-k Osslnga 
A'ledeń XX., Nordwestbahnstrasse 53 

do natychmiastowej dosiady
Generalne przedstawicielstwo:

firma Juliusz WEISS
Lwów, Potockiego 26.

Adter telegraficzny: RA!LWEISS, LWÓW. 1070

Praga 5-skibowe, 40 H. P., Komnicka 
80/100 H. P. 6-skibowe, lokomotywy uli­
czne (odpowiednie również do pędzenia 
maszyn) Lania, Kemna i inne, wozy przy­
czepne, Automobile osoDowe i ciężarowe 

dostarcza prędko 1137

0. EI. H„ ItailM?mtu
Dyrekcya Jaworznickiego Gwarectwa węglowego 
w Jaworznie poszukuje dla Oddziału budowlanego

TECHNIKA
* ukończoną szkołą przemysłową i z kilkuletnią 

praktyką w dziale budowlanym. 
Zgłoszenia pisemne z curr. vitae, odpisami świa­
dectw szkolnych i zajęć w praktyce wraz z po­
daniem warunków, wprost do Dyrekcyi. —  Po­
sada do objęcia zaraz. —  Aprowizacya i mie­

szkanie zaDewnione. 1138

Dyrekcya Jaworznickiego Gwarectwa węglowego 
w Jaworznie, poszukuje dla Oddziału maszyn sa­

modzielnego

z ukończoną szkołą przemysłową i dłuższą pra­
ktyką. —  Zgłoszenia pisemne z curr. vitae, od­
pisami świadectw szkolnych i zajęć w praktyce 
wraz z podaniem warunków, wprost do Dyre­
kcyi. —  Posada do objęcia zaraz. —  Api >wiza- 

cya i mieszkanie zapewnione. 1139

OD ROKU 1880 ISTNIEJĄCY
HANDEL HBaBATY l KAW
EDMUNDA M m
WE LWOWIE, UL. RUT0WSKIEG0 3.

POLECA 20900

W N..]PRZEDNIEJSZYCH GATUNKACH.

Poszukuję zarai do kupna

szyn, zwrotnic i wózków dla 
kolejek wązkotorowych

pod nader korzystnymi warunkami. 
Uprasza o telegraficzne zgłoszenia. Juliusz Weiss 
Pr :edsiębiorstwo budowy dróg żelaznych we Lwo­

wie, Potockiego 26. 1006

LACTA
NAJTRWALSZE W I R Ó W K I  DO KLĘKA

SPRZED AJE 603

mmm  m s i  t-k rniimi
WARSZAWA, Ul. ifOŻA I. 51.

Poszukujemy reprezentantów.

Popularna RESTAURACYA i Pokoje do Śniadali
Itru MuRYAN 14SOCKL lnu, pl. “gasili 9. parter I l-sze pipiro

Codziennie KO CERT lespotu artysi>mu:yane£3.
itrze d osK on ałe  K olacye do w y b o w , — Szlach etne

P IW O  o  n orm aln ej tem peraturze.
A U C H N IA  znakom ita. — Po teatrze  
naturalne W IN A . — C eu y bard zo  przystępne.

CZA

0DIJ0WIĆ
PRZEDPŁATĘ!

CENNIKI HOTELOWE do nabycia 
w drukarni Ign. Jasgera liii, SyhstisHa 33

NakMea ŜpóOu *kcyjn«| n JawatewT* 
D nU M  Spółki AnkankN JPtasT* at L w n »

Redaktor ■■cretoy Dr. ROGER dATJAflŁJA. 
| g tśm at  njpawlntrłnłny JERZY KOłiAfcjUn.


